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pochodzą od autorów rzymskich sprzed 
dwóch tysięcy lat. A dopiero tysiąc lat li- 
czy sobie najstarszy opis naszych ziem i 
ich mieszkańców pióra Ibrahima ibn Ja- 
kuba z hiszpańskiego miasta Tortozy; w 
965 roku przejeżdżał on przez Polskę 
wraz z poselstwem arabskim. 

Jest więc zrozumiałe, że nasze wiado- 
mości o długim okresie poprzedzającym 
powstanie państwa polskiego są niepeł- 
ne; nowe odkrycia archeologiczne mogą 
wiele zmienić w obrazie, jaki historycy 
zarysowali na podstawie dotychczaso- 
wych badań. 

Pradawni mieszkańcy naszego kraju 
pozostawili po sobie ślady świadczące o 
tym, że nieobca im była pomysłowość te- 
chniczna. W zakresie górnictwa, hutnic- 
twa i budownictwa posługiwali się oni 
własną, oryginalną techniką wartą przy- 
pomnienia. 

Zachowane na terenie Polski prastare 
kopalnie krzemienia — podstawowego 
surowca do wyrobu narzędzi w epoce ka- 
miennej — należą do najdawniejszych i 
najciekawszych tego typu obiektów na 
świecie. Polska środkowa była zresztą 
najprawdopodobniej jednym z obsza- 
rów, gdzie najwcześniej sięgnięto pod 
ziemię w poszukiwaniu kamienia; stało 
się to kilkanaście tysięcy lat temu. 

Najbardziej interesujący jest zespół 
kopalni krzemienia pasiastego w Krze- 
mionkach Opatowskich, w pobliżu Ostro- 
wca. Rozkwit ich nastąpił cztery tysiące 
lat temu, u schyłku epoki kamiennej na 
naszych ziemiach. W Krzemionkach za- 
chowało się do dziś około 700 szybów o 
głębokości dochodzącej do 15 metrów 
| średnicy do 4 metrów. Niektóre z nich 
były połączone ze sobą podziemnymi 
chodnikami, zaopatrzonymi w otwory 
wentylacyjne. 

W ciemnościach, rozświetlanych smol- 
nymi łuczywami lub łojowymi kagankami, 
starożytni górnicy — posługujący się ka- 
miennymi kilofami, młotami i tak zwany- 
mi tłukami zbliżonymi kształtem do kuli 
— wyrąbywali kawały krzemienia. Nastę- 
pnie, podważając je kilofami wyjmowali 
z rodzimej skały wapiennej. Urobek wy- 
dobywano na powierzchnię najprawdo- 
podobniej za pomocą prymitywnego u- 
rządzenia wyciągowego, składającego 
się z belki, liny i kosza. 





Najdawniejsze ślady działalności ludz- 
kiej na ziemiach polskich — to prymity- 
wne narzędzia kamienne i odłupki świad- 
czące o ich obróbce, a więc zabytki pra- 
dawnej techniki. Archeologowie, którzy 
znaleźli je głównie na terenie Górnego 
Śląska oraz w okolicach Krakowa, oce- 
niają ich wiek na 120 tysięcy lat. 

Cała nasza wiedza o życiu ludzi za- 
mieszkujących w odległych epokach ob- 
szar, który obecnie jest naszą ojczyzną, 
opiera się wyłącznie na znaleziskach ar- 
cheologicznych. Pierwsze, bardzo zresztą 
nieliczne i wyrywkowe informacje pisane 











Bryły krzemienia podda- 
wano obróbce przy użyciu 
krzemiennych pił, świdrów i 
drapaczy; nadawano im 
postać odpowiednich na- 
rzędzi, przeważnie siekier i 
dłut. Wyroby z Krzemionek 
rozchodziły się po całym 
terenie Polski, docierały 
również na Rugię, na Mo- 
rawy, nad środkową Łabę 
i nad Dniestr. 

O połowę młodszy jest 
inny ważny zabytek staro- 
żytnej techniki na ziemiach 
polskich — znakomicie za- 
chowana osada obronna w 
Biskupinie pod Żninem z 
V wieku p.n.e. Niegdyś po- 
łożona na wyspie na jezio- 


rze, otoczona była wałem obronnym zbu- nie między nimi wypełniono kamieniami 
dowanym z drewna i z ziemi. Wał składał i ubitą ziemią. Wał miał prawie pół ki- 
się z dwu ścian zrębowych, połączonych lometra długości i około 6 metrów wyso- 
ze 5000 poprzecznymi kłodami. Przestrze- kości. Dodatkowe zabezpieczenie osady 


stanowił falochron z 35 ty- 
sięcy pali dębowych, wbi- 
tych ukośnie w dno jeziora. 
Wewnątrz tych obwaro- 
wań znajdowało się ponad 
sto domów drewnianych, 
krytych słomą lub trzciną, 
ustawionych w trzynastu 
rzędach. Ulice miały dre- 
wnianą nawierzchnię. Obli- 
czono, że na wszystkie bu- 
dowle osady zużyto prze- 
szło 17 tysięcy metrów sze- 
ściennych drewna. Osadę 
zamieszkiwało  prawdopo- 
dobnie około tysiąca ludzi. 
Liczba ta na owe czasy by- 
ła znaczna; warto przypo- 
mnieć, że pierwsza stolica 
Polski piastowskiej — 
Gniezno — późniejsza 
przecież o kilkanaście stu- 
leci, miała zaledwie około 
4 tysięcy mieszkańców. 
Trzeba dodać, że osada 
w Biskupinie nie była wca- 
le jakimś wyjątkowym zja- 
wiskiem na „naszych zie- 
miach. Archeologowie 
twierdzą, że istniało wów- 
czas na terenie Polski oko- 
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Niemczy w 1017 roku czy Głogowa w 
1109. 

W pierwszych stuleciach naszej ery w 
rejonie Gór Świętokrzyskich, pomiędzy 
Łysogórami a rzeką Kamienną, pracował 
ogromny jak na owe czasy ośrodek hut- 
nictwa żelaza, korzystający z miejscowych 
rud. Rudę żelaza wydobywano wów- 
czas nawet z pokładów leżących na głę- 
bokości ponad 30 metrów. Dowodzą te- 
go znaleziska w kopalni w Rudkach. 

Żelazo wytapiano w tak zwanych dy- 
markach, których ślady występują tu ma- 
sowo; liczbę ich ocenia się na kilkaset 
tysięcy. Dymarka świętokrzyska, przezna- 
czona do jednorazowego wytopu, była po 
prostu dołem mającym nieco ponad pół 
metra głębokości, o ścianach wyprawio- 
nych iłem lub gliną. W najbardziej roz- 
winiętej formie przykryta była gliniano- 
-kamiennq kopułą. Dymarkę napełniano 
warstwami uprzednio oczyszczonej i wy- 
płukanej rudy na przemian z węglem 
drzewnym, który zapalano. Dostęp po- 
wietrza zapewniały specjalne w tym celu 
pozostawione otwory, znajdujące się od 
strony zachodniej, skąd na naszych tere- 
nach najczęściej wieją wiatry. W celu 
uzyskania lepszego „naturalnego dmu- 
chu” dymarki często umieszczano na wy- 
niosłościach lub zboczach wzgórz. 

Po zakończeniu wytopu 
wydobywano z żużla gąb- 
czastą bryłę wytopionego 
żelaza, czyli tak zwaną 
łupkę, o ciężarze docho- 
dzącym do kilkunastu kilo- 
gramów. Z niej wykuwano 
narzędzia lub broń. 

Wiemy dużo o tym, jak 
przebiegał ów proces pro- 
dukcyjny, ponieważ nasi 
badacze odtwarzali go do- 
świadczalnie; dokonywali 
wytopu żelaza w takich sa- 
mych warunkach, w jakich 
„czynili to najprawdopodob- 
niej starożytni hutnicy. O- 
becnie w miejscowości No- 
wa Słupia u stóp Łysej Gó- 
ry, gdzie znajduje się Mu- 
zeum Starożytnego Hutni- 
ctwa, odbywają się co roku 
publiczne pokazy wytopu 
żelaza metodą stosowaną 


ło stu takich warowni. W ciągu następ- 
nych wieków liczba ich szybko rosła, 
szczególnie szybko od VII stulecia, kiedy 
zaczęto w związku z tym nazywać ziemie 
słowiańskie Krainą Grodów. Na obsza- 
rze państwa polskiego liczba grodzisk, 
czyli miejsc, na których istniały kiedyś 
grody, wynosi prawie 4000. 

hociaż rozmiary wałów obronnych 
także się powiększały, ich konstrukcja 
pozostawała nadał bardzo podobna do 
obwarowań Biskupina. Budowano je za- 
zwyczaj z kłód drewna, które układano 
na przemian wzdłuż i prostopadle do 
biegu wału. Przestrzenie między nimi wy- 
pełniano kamieniami i ubitą ziemią. W 
okresie piastowskim nadal stosowano ten 
sam rodzaj fortyfikacji, z niewielkimi tylko 
ulepszeniami. Obwarowania w Ostrowcu 
Tumskim, w Poznaniu czy w Tumie pod 
Łęczycą miały już wówczas po kilkana- 
ście metrów wysokości i około 20 metrów 
szerokości u podstawy. 

Owe tradycyjne drewniano-ziemne ob- 
warowania okazały się bardzo skuteczne 
jeszcze za czasów pierwszych Piastów. 
Wiemy, że wojska niemieckie, silne i dy- 
sponujące sprzętem oblężniczym, najeż- 
dżające kilkakrotnie Polskę w XI i XII wic- 
ku, nie mogły sobie z nimi poradzić. 
Świadczą o tym dobitnie udane obrony 
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ich życie. Trzeba jednak pamiętać, że nie 


wszystkie dziedziny wytwórczości pozosta- 
wiają tak trwałe ślady, jak górnictwo, 
hutnictwo czy budownictwo. O niektó- 
rych — takich jak oryginalna metoda 
farbowania tkanin barwnikiem otrzymy- 
wanym z owada, zwanego czerwcem pol- 
skim — wiemy dopiero z tradycji średnio- 
wiecznej, z czasów gdy barwnik ów eks- 
portowano za granicę. Można jednak są- 
dzić, że i w tym wypadku chodzi o sposób 
pradawny, wypraktykowany w zamierzch- 
łej przeszłości. 


O tych pradawnych tradycjach warto 
pamiętać, a wspomniane zachowane za- 
bytki starożytnego prapolskiego przemy- 
słu i budownictwa przy najbliższej okazji 
obejrzeć na własne oczy. 
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przez naszych praprzodków. 
Zjeżdżają tam wówczas tłu- 
mnie ciekawi turyści. 

Produkcja tego święto- 
krzyskiego ośrodka hutni- 
czego, unikalnego w tym 
czasie poza granicami 
rzymskiego imperium, nie- 
wątpliwie przekraczała po- 
trzeby miejscowej ludnoś- 
ci. Znaczna część produk- 
cji przeznaczona była z 
pewnością na wymianę z 
sqsiednimi plemionami, a 
za ich pośrednictwem roz- 
chodziła się szeroko po o- 
kolicznych obszarach. Nie- 
którzy badacze snują do- 
mysły, że żelazo świętokrzy- 
skie eksportowano nawet 
do pobliskich prowincji ce- 
carstwa rzymskiego. Trzeba 
jednak podkreślić, że nie 
ma żadnych przekonują- 
cych dowodów, potwier- 
dzających to kuszące przy- 
puszczenie. 

Podobne ośrodki hutni- 
ctwa żelaza, choć mniejsze 
i posługujące się nieco 
mniej zaawansowaną techniką, zostały 
ostatnio odkryte przez archeologów rów- 
nież na Mazowszu, niedaleko Warszawy. 
Te świadectwa pozwalają nam coraz le- 
piej poznawać przeszłość naszych ziem. 
Dzięki nim wiemy już z całą pewnością, 
Ze obraz Polski „przedhistorycznej” nasi 
pisarze malowali zazwyczaj w zbyt ciem- 
nych barwach. Przykładem niech będzie 
znana powszechnie powieść „Staro 
Baśń” pióra Józefa Ignacego Kraszew- 
skiego; kmiecie żyją w niej jakby 
w epoce kamiennej, zakończonej prze- 
cież już ponad dwa tysiące lat wcze- 
śniej. A dzisiaj, na podstawie badań 
wiemy, że byli to mieszkańcy kraju, któ- 
ry kilkaset lat przedtem stanowił praw- 
dziwą potęgę hutniczą! 

Odtwarzając metody techniczne, jaki- 
mi posługiwali się nasi odlegli przodko- 
wie, coraz lepiej możemy sobie wyobrazić 





ciele robotów. Obecnie buduje się ich 
na świecie wiele odmian i rodzajów. W 
większości są to roboty przystosowane 
do wykonywania tylko jednej lub co naj- 
wyżej kilku wybranych czynności. Roboty 


zastępujące człowieka w pracy są nazy-* 


wane robotami przemysłowymi lub ma- 
nipulatorami. Nazwa „roboty przemysło- 
we” wynika z faktu, że urządzenia te są 
wykorzystywane w fabrykach, gdzie za- 
stępują człowieka w pracy w warunkach 
niebezpiecznych dla zdrowia i życia, a 
także w wykonywaniu czynności wymaga- 
jących dużej siły, precyzji i szybkości 
działania lub zajęć monotonnych, a przez 
to uciążliwych dla ludzi. 

Wyobraźcie sobie na przykład pracę 
polegającą na podawaniu jakichś detaii 
do ciężkiej prasy lub pod młot mecha- 
niczny. Jest to praca wymagająca dużego 
wysiłku fizycznego, towarzyszy jej znaczny 
hałas, a ręce robotnika są narażone na 
niebezpieczeństwo. Tę pracę może wy- 
konywać robot, któremu hałas nie prze- 
szkadza, który jest dostatecznie silny, a 
uszkodzenie jego ramienia w razie awarii 
i nieprzewidzianego ruchu nie grozi tak 
poważnymi konsekwencjami jak wypa- 
dek przy pracy człowieka. 
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Filmy i książki o tematyce fantastycz- 
nej przedstawiają robota jako uniwersal- 
nego służącego, który wykonuje wszel- 
kie prace domowe: sprząta, zmywa na- 
czynia, podaje do stołu itd. Wydawanie 
poleceń takiemu robotowi jest bardzo 
proste. Wystarczy zawołać go po imieniu 
i powiedzieć mu, co ma robić. Imiona 
robotów — służących, to najczęściej na- 
zwy liter alfabetu greckiego: alfa, beta 
czy gamma. Także sporządzane przez 
większość rysowników podobizny robotów 
sugerują, że są to rozumne maszyny 
przypominające z wyglądu średniowiecz- 
nych rycerzy w całej zbroi. Ich oczy mi- 
gocą jak żarówki reklam świetlnych. Na 
głowach kołyszą się, niczym pióropusze 
ponad hełmami rycerzy, fantazyjne ante- 
n 
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Robot zgodny z takim obrazem, to po-‏ 
stać baśniowa, niewiele mająca wspól-‏ 
nego z rzeczywistością. Co prawda, sza-‏ 
nując przyzwyczajenia i wyobraźnię lu-‏ 
dzi, dla celów reklamowych konstruuje‏ 
się pojedyncze roboty wyglądem, a ostat-‏ 
nio — dzięki postępom nauki i techniki —‏ 
także zakresem czynności zbliżone do te-‏ 
go, co przedstawiliśmy przed chwilą, ale‏ 
nie są to bynajmniej typowi przedstawi-‏ 











stawów ręki człowieka. Zwiększa to oczy- 
wiście zdolność manewrowania ramie- 
nia. Końce ramion robotów mogą być 
wyposażone w różne narzędzia, uchwy- 
ty lub inne urządzenia. Na przykład ro- 
boty używane do produkcji karoserii sa- 
mochodowych są wyposażone w elektro- 
dy do zgrzewania blach; roboty podają- 
ce detale na jakieś stanowisko obróbcze 
mają na końcach ramion chwytaki. 
Chwytaki robotów to cała rodzina 
urządzeń obejmująca między innymi: me- 
chaniczne szczęki zaciskające się na 
przedmiocie, elektromagnesy chwytające 
tylko stalowe przedmioty lub przyssawki 
wykorzystujące podciśnienie do chwyta- 
nia przedmiotów płaskich: płyt z tworzy- 
wa sztucznego, blach itp. Chwytaki ro- 
botów bywają wyposażone w urządzenia 
regulujące siłę chwytania i badające, czy 
przedmiot nie wyślizguje się z uchwytu. 
Niektóre roboty przeznaczone do pra- 
cy na obszarach niedostępnych dla czło- 
wieka mają specjalny układ jezdny lub 


Roboty budowane przez różne firmy 
mają kształty przystosowane do prac, do 
jakich zostały przeznaczone. W każdym 
razie nie są one zupełnie podobne do 
średniowiecznego rycerza w zbroi. Więk- 
szość robotów przemysłowych nie ma 
możliwości samodzielnego przemieszcza- 
nia się z miejsca na miejsce. Zbudowa- 
ne sq one na solidnej podstawie, do któ- 
rej jest przymocowane ramię. Ramię to, 
zależnie od potrzeb, może wykonywać 
ograniczony lub bardzo bogaty zestaw 
ruchów w różnych kierunkach, a więc do 
przodu i do tyłu, w górę i w dół, na boki 
w lewo i w prawo, obrót wokół osi piono- 
wej lub poziomej. Przestrzeń wokół ro- 
bota, będąca w zasięgu jego ramienia, 
nazywa się przestrzenią roboczą. 

Ramiona robotów prostych są zbudo- 
wane w postaci pręta lub dwóch prętów 
wysuwających się teleskopowo z korpu- 
su. Roboty bardziej skomplikowane mają 
ramiona trochę podobne do ręki ludzkiej, 
to znaczy mają przeguby podobne do 











powtarzanie tych samych ruchów, a 
więc gdy ciągle zmienia się rodzaj wy- 
konywanych czynności. 

Bardziej skomplikowaną formą stero- 
wania robotami jest sterowanie według 
zadanego programu. Program może być 
zakodowany przez dokonanie połączeń 
na specjalnej tablicy programowej, na 
której każde połączenie steruje ruchem 
jednego mechanizmu robota. Połączeń 
tych dokonuje się tak, aby robot praco- 
wał w cyklu zamkniętym, to znaczy, aby 
po zakończeniu ostatniej czynności wy- 
konywał czynność pierwszą, po pierwszej 
drugą itd. Program pracy robotów moż- 
na też wprowadzać do urządzeń sterują- 
cych za pomocą taśmy perforowanej, kart 
dziurkowanych lub taśmy magnetycznej. 
Takie urządzenia sterujące mają już wie- 
le cech urządzeń komputerowych, a nie- 
które z nich są już nawet samodzielnymi 
komputerami. i 

Jak się zapewne domyślacie, urządze- 
nia sterujące mogą mieć postać specjal- 
nych szaf zawierających wiele skompli- 
kowanych układów — przede wszystkim 
elektronicznych. Sq one połączone z wła- 
ściwym robotem, wykonującym czynności 
fizyczne, wieloma kablami i przewodami 
Niektóre roboty mają zdolność... ucze- 
nia się. Taki robot, który potrafi się uczyć 
zapamiętuje wszystkie ruchy i czynności, 
jakie wykonywał, gdy sterował nim ope- 
rator. Po otrzymaniu odpowiedniego sy- 
gnału robot powtarza samodzielnie po 
wielekroć wszystko to, czego go nauczył 
operator. Zasada „uczenia się” robota 
jest dość prosta. Polega na zarejestro- 
waniu na taśmie magnetycznej każdego 
ruchu robota w formie odpowiednio za- 
kodowanych sygnałów. Odtwarzanie tych 
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kroczący, przymocowany do ich podsta- 
wy. Przykładem takiego robota jest ra- 
dziecki „Łunochod”” — pojazd do bada- 
nia powierzchni Księżyca. Na Ziemi takie 
roboty mogą przemieszczać się z miej- 
sca na miejsce i obsługiwać kilka stano- 
wisk pracując w pomieszczeniach, w któ- 
rych wydzielają się szkodliwe dla ludzi 
substancje chemiczne lub w których wy- 
stępuje szkodliwe dla człowieka promie- 
niowanie. 

Aby robot mógł się poruszać i wykony- 
wać jakieś prace, trzeba mu dostarczyć 
odpowiedniej ilości energii. Może to być 
energia prądu elektrycznego, sprężonego 
powietrza lub energia cieczy pod ciśnie- 
niem. Roboty przeznaczone do bardzo 
ciężkich prac, do przenoszenia dużych 
ciężarów, co wymaga znacznych sił, są 
zasilane hydraulicznie, to znaczy cieczą 
pod ciśnieniem wytwarzanym przez spe- 
cjalne pompy. Małe roboty, które wyko- 
nują precyzyjne prace montażowe, sq za- 
silane elektrycznie lub sprężonym powie- 
trzem. 

Bardzo istotną sprawą jest sterowa- 
nie pracą robotów. Najprostszą jego for- 
mą jest sterowanie ręczne. W tym wypad- 
ku operator nadzoruje każdy ruch robo- 
ta za pomocą przycisków lub dźwigni u- 
mieszczonych na specjalnym pulpicie 
sterowniczym. W pulpicie takim następu- 
je przetwarzanie i przekazywanie prze- 
wodami do pracującego robota sygna- 
łów, które formuje się przez wciskanie kla- 
wiszy lub poruszanie dźwigniami. Taki ro- 
dzaj sterowania jest stosowany rzadko i 
tylko w sytuacjach wymagających stałe- 
go nadzoru operatora nad pracą maszy- 
ny. Dzieje się tak wtedy, gdy charakter 
pracy robota nie pozwala na cykliczne 





kontury przedmiotów, które są obiektem 


robotami sterują już 
są one znacznie 


ich pracy. Takimi 
potężne komputery; 


bardziej skomplikowane i kosztowniejsze 
od samego robota — mechanizmu, któ- 


rym kierują. 


Na podstawie danych z jednej z ostat- 


naukowych dotyczą- 


nich konferencji 


cych robotów można przyrównać zdol- 
ność obserwacji i oceny przez roboty sta- 
nu otoczenia do zdolności w tym zakresie 


3—4-letniego dziecka. 


JAROSŁAW PIWOŃSKI 
JERZY WIERZBOWSKI 


eg 


# më 2o 


kapryśny batyskaf 





po szamponie nalałem wody, zostawia- 
jąc tyle tylko powietrza, aby miał on ze- 
rową pływalność, to znaczy żeby pływał 
pod powierzchnią wody, ale ani nie to- 
nal, ani nie wypływał na wierzch. Zakor- 
kowałem pojemnik i dokładnie wyważy- 
łem go w wodzie, przyklejając od spodu 


kawałeczek plasteliny. 
— No i co się stało dziwnego? 


— A właśnie... Wyobraź sobie, że ten 
mój batyskaf pływał sobie tuż pod po- 
wierzchnią wody i nie tonqł, ale gdy tyl- 
ko zanurzyłem go w brodziku na głębo- 
kość pół metra, zaczął tonąć. | tego nie 


rozumiem. 
— Ja też nie — dodał Staszek. 


— To dlatego, że nie chce się wam 
myśleć — zabrzmiał im w uszach znajo- 
my głos Machefiego, który zawsze zjawia 
się wtedy, gdy jest potrzebny. — Muszę 
przywołać wam na pamięć nieco wiado- 


Pomyślcie o ciśnieniu. 


mości z fizyki. 


Konkretnie o ciśnieniu wody. O tym, jak 
wraz ze wzrostem głębokości wzrasta 


jesteś 


również ciśnienie.. No Staszku, 





przecież dobry z fizyki, chyba już teraz po- 


którym 


trafisz wytłumaczyć zjawisko, o 


opowiedział Meduza. 
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sygnałów, a co za tym idzie — ruchów 
robota, odbywa się podobnie jak od- 
twarzanie dźwięków za pomocą magne- 
tofonu. Oczywiście urządzenia odtwarza- 
jące i sterujące 50 znacznie bardziej 
skomplikowane, a przez to większe i nie- 
porównanie droższe niż zwykłe magneto- 
fony. 


Najnowsze prace nad robotami zmie- 
rzają w kierunku wyposażenia robotów w 
swego rodzaju zmysły: zmysł wzroku, do- 
tyku i słuchu. Pierwsze próby zastosowa- 
nia kamer telewizyjnych jako swoistych 
oczu robota doprowadziły do tego, że 
pewne roboty potrafią już rozróżniać 
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Meduza wrócił z wakacji bardzo opa- 
lony. 

— Widać, żeś tym razem więcej sie- 
dział na słońcu niż w wodzie — rzekł na 
przywitanie Staszek, któremu Meduza za- 
wdzięczał swoje przezwisko, właśnie z po- 
wodu swych wodniackich ciągot. 

— Nie — odparł Meduza — właśnie 
na tych ostatnich koloniach moczyłem 
się w wodzie nawet więcej- niż zwykle. 
Organizowałem dla maluchów różne za- 
bawy wodne... i wiesz, odkryłem przy o- 
kazji zjawisko, którego nie umiem wytłu- 
maczyć. 

— Ciekawie się zaczyna — stwierdził 
Staszek — opowiedz! 

— Otóż któregoś dnia — zaczął Me- 
duza — zmajstrowałem do zabawy dla 
maluchów model batyskafu czy łodzi pod- 
wodnej. Po prostu do pustego pojemnika 











TLEN PIERWIASTEK ŻYCIA 


Tlen jest najbardziej rozpowszechnio- 
nym i najpotrzebniejszym pierwiastkiem 
na Ziemi. Wchodzi on w skład wody, obec- 
ny jest w otaczającej nas atmosferze, 
bierze udział w większości przemian za- 
chodzących w żywych organizmach. 
Skomplikowane przemiany tlenu w przy- 
rodzie są fascynujące i ciągle jeszcze do 
końca nie wyjaśnione. Równie interesu- 
jąca jest historia odkrycia tego pierwia- 
stka. Większość encyklopedii wymienia 
jako odkrywców tlenu Józefa Pristleya i 
Karola Wilhelma Scheelego. Pierwszego 
sierpnia 1774 roku Pristley ogrzewając za 
pomocą dwunastocalowej soczewki na- 
czynie z tlenkiem rtęci rozłożył go na tlen 
i rtęć. Właściwości otrzymanego gazu tak 
zainteresowały uczonego, że jeszcze przez 
długie miesiące prowadził on doświad- 
czenia z nową substancją. Na pamiątkę 
tego odkrycia w Birmingham wyrzeźbiono 
postać chemika, a zarazem proboszcza 2 
Leeds, ogrzewającego naczynie z tlen- 
kiem rtęci za pomocą potężnej soczewki. 
Ubogi szwedzki aptekarz Karol Scheele 
otrzymał ten pierwiastek w 1771 roku. Pra- 
cując w niezwykle prymitywnych warun- 
kach odkrył on kilka pierwiastków i 
wprost astronomiczną liczbę nowych 
związków. Sheele opisał swoje doświad- 
czenia z tlenem w książce pt. „Powietrze 
i ogień”, jednak z powodu opieszałości 
wydawcy ukazała się ona dopiero w 1777 
roku, Historia odkrycia tlenu sięga jednak 
znacznie odleglejszych czasów. Przypom- 
nijmy ją pokrótce. 


— Czekaj, — zawołał Staszek do Me- 
duzy, uderzając się dłonią w czoło — 
chyba wiem, dlaczego twój batyskaf za- 
chowywał się kapryśnie. 

— Bardzo jestem ciekaw, mów wresz- 
cie! 

— Jak wiesz, ciśnienie wody wzrasta 
stopniowo wraz z głębokością. Z każ- 
dym dziesiątkiem metrów o jedną atmo- 
sferę. 

— Teraz ciśnienie mierzy się w pa- 
skalach i hektopaskalach, a nie w atmo- 
sferach — wtrącił Meduza. 

— Masz rację. A więc ciśnienie wody 
wzrasta około tysiąca hektopaskali co 
każde dziesięć metrów głębokości. | dru- 
gie ważne spostrzeżenie: powietrze jest 
ściśliwe, to znaczy pod wpływem ciśnie- 





nia zewnętrznego zmniejsza swą obję- 
tość. | tak stało się z twoim batyskafem. 
Powietrze zamknięte w miękkim, plasty- 
kowym pojemniczku, zanurzone głębiej, 
zmniejszyło swą objętość, a więc straci- 





ło także na wyporności i... pojemnik za- 
czął tonąć. | tonął na pewno coraz prę- 
dzej. 

— Tak, istotnie, im bliżej dna, tym prę- 
dzej ona, 

— A widzisz! — zawołał triumfalnie 
Staszek. 

— Ale wiesz co, Staszku — dodał po 
namyśle Meduza — wymyśliłem w tej 


chwili dzięki naszym rozważaniom świet- 
ną i łatwą do zrobienia zabawkę... 
— Jak cię znam, to na pewno wodną... 
— Oczywiście, — przytaknął Meduza. 
— A pomysł prześlij do redakcji „Ka- 
lejdoskopu Techniki” — podszepnął za- 
dowolony z chłopców Machefi. 
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pisywał proces spalania, doceniał rolę 
tlenu w procesach biologicznych, a jego 
przenośnikiem w organizmie uczynił krew. 
Był także odkrywcą dwutlenku azotu 
i pracował nad problemem wypierania 
metali z roztworów ich soli. Polak pierw- 
szy w Europie stwierdził również, że „do- 
świadczenie jest jednym i jedynym nau- 
czycielem prawdy”. Zapoczątkował w ten 
sposób wielki przewrót w naukach przy- 
rodniczych, które wreszcie oparły się na 
wynikach doświadczeń, a nie na często 
czczych rozważaniach. 


Wiemy już, jaka była historia odkrycia 
tlenu. Spróbujmy teraz otrzymać ten pier- 
wiastek w domowym laboratorium. Do 
doświadczeń potrzebny nam będzie azo- 
tan potasowy, czyli saletra, którą nabę- 
dziemy w drogerii, oraz nadmanganian 
potasowy, który kupimy w aptece. 


Na początku otrzymamy tlen z azotanu 
potasowego. Jest to najstarsza metoda 0- 
trzymywania tlenu, w ten właśnie sposób 
wydzielił nowy pierwiastek Michał Sędzi- 
wój. 

Do dużej i nie pękniętej probówki nasyp- 
my kilka łyżeczek saletry potasowej. Pro- 
bówkę zatkajmy korkiem, przez który 
przechodzi krótka szklana rurka służąca 
do odprowadzania powstającego tlenu, 
a na jej koniec nałóżmy kilkudziesięcio- 
centymetrowy kawałek węża gumowego. 
Probówkę zamocujmy ukośnie w statywie 
lub chwyćmy za pomocą spinacza do bie- 
lizny, a koniec węża umieśćmy w odwró- 
conej i wypełnionej wodą probówce, któ- 
ra znajduje się w zlewce lub głębokim ta- 
lerzu, również napełnionym wodą. Za- 
miast w probówce tlen możemy zbierać w 
małej buteleczce. 


W kwietniu 1774 roku francuski chemik 
Bayen wydzielił ten sam pierwiastek 
z tlenku rtęci. 


Prawie pół wieku wcześniej wikary 
z Teddington wytworzył tlen podgrzewa- 
jąc azotan potasowy. Niestety nie zo- 
rientował się, że wydzielona substancja 
jest jednym ze składników powietrza. 


Już w siedemnastym wieku była rozpo- 
wszechniona teoria głosząca, że w po- 
wietrzu jest zawarta życiodajna substan- 
cja, która stanowi także składnik saletry 
potasowej. W 1665 roku John Mayow 
uzyskał tytuł doktorski za rozprawę po- 
święconą tym problemom. 


W 1650 roku wydano w Londynie trak- 
tat polskiego alchemika Michała Sędzi- 
woja „De lapido philosophorum" opubli- 
kowany po raz pierwszy już w 1604 roku. 
Ciekawe jest, że rozprawa Mayowa wyka- 
zuje dużq zbieżność z dziełem Polako, na- 
wet ryciny są identyczne. Tak więc nie 
Pristley lub Mayow jest pierwszym odkry- 
weg tlenu, lecz polski alchemik pracujący 
na przełomie szesnastego i siedemnas- 
tego wieku. Dzieła Sędziwoja doczekały 
się rekordowej liczby osiemdziesięciu 
wydań i cieszyły się uznaniem uczonych 
tej klasy, co Izaak Newton, Franciszek 
Bacon czy Antoni Lavoisier. Sędziwój był 
autorem teorii saletrzanej; twierdził, że 
saletra zawiera życiodajny pierwiastek 
występujący normalnie w powietrzu. W 
wymienionym traktacie możemy przeczy- 
tać: 

„Człowiek jest stworzony z ziemi, żyje 
zaś z powietrza. W powietrzu jest bo- 
wiem ukryty pokarm życia...". Autor pisze 
dalej, że saletra pod wpływem ogrzewa- 
nia daje tlen, który jest niezbędny do ży- 
cia ludzi i zwierząt. Sędziwój właściwie o- 





powinno się ono rozpalić‏ טח 
jasnym płomieniem. Spo-‏ 
wodowane jest to dużą ak-‏ 
tywnością tlenu, który ła-‏ 
two reaguje z wieloma‏ 
związkami i innymi pierwia-‏ 
stkami. Wyjątkowo łatwo‏ 
działa on na związki orga-‏ 
niczne, powodując ich spa-‏ 
lanie.‏ 

Spróbujmy teraz przepro- 
wadzić jakieś efektowne, a 
jednocześnie proste do- 
świadczenie. Ze zdobyciem 
surowców nie powinniśmy 
mieć kłopotów; potrzebna 
nam bowiem będzie jedy- 
nie saletra. W połowie 
szklanki wody rozpuśćmy osiem łyżeczek 
od herbaty azotanu potasowego i ciecz 
przelejemy do buteleczki opatrzonej od- 
powiednią etykietą. Weźmy teraz czy- 
stą kartkę papieru | za pomocą gru- 
bej stalówki lub cienkiego pędzelka na- 
rysujmy jakiś prosty obrazek. Musimy 
przy tym uważać, by wszystkie linie były 
ze sobą połączone. Jeden punkt rysun- 
ku zaznaczmy ołówkiem, ponieważ uży- 
wany przez nas „atrament” po wyschnię- 
ciu będzie niewidoczny. W płomieniu 
palnika rozgrzejmy do czerwoności ka- 
wałek stalowego drutu lub szpilkę i szyb- 
ko przytknijmy do zaznaczonego ołów- 
kiem punktu. Miejsca pociągnięte roz- 
tworem saletry zaczną się zwęglać, dymić 
i żarzyć. Po chwili na kartce papieru wy- 
łoni się namalowany przez nas rysunek. 
Eksperymenty proponuję wam rozpocząć 
od malowania prostych figur geometry- 
cznych, a dopiero po dojściu do wprawy 
radzę rysunki skomplikować. Doświad- 
czenia musimy koniecznie przeprowadzić 
z dala od łatwo palnych materiałów, naj- 
lepiej nad kawałkiem blachy, tak by przy- 
padkowo nie wywołać pożaru. Za pomo- 
cą roztworu azotanu i kapiszona przykle- 
jonego po drugiej stronie kartki możemy 
również wysadzać w powietrze narysowa- 
ne zwykłymi kredkami fortece lub nieprzy- 
jacielskie okręty. 


MACIEJ UMIŃSKI 





Probówkę z azotanem potasu musimy 
teraz możliwie równomiernie i dosyć mo- 
cno ogrzewać nad palnikiem spirytusowym 
lub lepiej gazowym. Gdy temperatura 
będzie już odpowiednio wysoka, rozpocz- 
nie się rozkład saletry potasowej: z koń- 
ca węża gumowego zaczną uciekać bq- 
belki wypartego z probówki powietrza, a 
następnie tlenu wydzielającego się w 
czasie reakcji. Jeżeli zależy nam na czy- 
stym tlenie, to koniec węża wprowadźmy 
do odwróconej probówki dopiero po 
pewnym czasie, gdy całe powietrze zos- 
tanie już wyparte. Przy okazji chciałbym 
was przestrzec przed odstawianiem na 
chwilkę palnika i jednocześnie zachęcić 
do wkładania okularów nawet przy prze- 
prowadzaniu najprostszych doświadczeń. 
Jeżeli probówkę z azotanem będziemy o- 
grzewać nierównomiernie, to gdy tempe- 
ratura się obniży, do gorącej probówki 
dostanie się woda, co spowoduje pęknię- 
cie naszego aparaciku. Musimy o tym 
również pamiętać, gdy przerwiemy ogrze- 
wanie ੮0੮੧੦ skończyć reakcję, i odpo- 
wiednio wcześnie wyjąć z wody koniec 
gumowego węża. 

Korzystając z tego samego urządzenia 
możemy otrzymać tlen przez ostrożne o- 
grzewanie nadmanganianu potasu. Ten 
sposób jest wygodniejszy, ponieważ nad- 
manganian rozkłada się w niższej tempe- 
raturze. 


Obecność tlenu możemy wykryć, wkła- 
dając do napełnionego nim naczynia 
200006 się drewienko: pod wpływem tle- 
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ELEKTROWNIA SŁONECZNA 


W Republice Mali budowana 
jest nowoczesna elektrownia 
słoneczna o mocy 80 kW. 

Uzyskana energia wykorzysta- 
na będzie do nawadniania grun- 
łów o łącznej powierzchni 15 ha, 
do zasilania chłodni, a także do 


oświetlania. 
Nośnikiem energii będzie gaz 
butan poddawany cyklicznemu 


ogrzewaniu wodą o temperału- 
rze plus 80°C, a następnie 
schładzaniu aż do osiągnięcia 
skroplenia. 


NAJGŁĘBSZY ODWIERT 


W pobliżu wybrzeży Algierii 
prowadzone sq przez firmę fran- 
cuską wiercenia badawcze ma- 
jące na wykrycie złóż ro- 
py naftowej pod dnem morza. 

Głębokość w miojscu wierce- 
nia wynosi 924 m, co słanowi re- 
kord światowy w tej dziedzinio, 

Statek, z którego wykonywa- 
סחי‎ są wiercenia, zdolny josi, po 
odpowiedniej adapłacji, do prac 
na głębokościach dochodzących 
do 2000 m. > 














WYPŁYWAJĄCA KOTWICA 


W Holandii produkuje się pły- 
wające kotwice okrętowe przo- 
znaczone dla słatków badaw- 
czych pływających po morzach 
południowych. 

Kotwice o masie 200 । mają 
komory bałastowe wypełnione w 
czasie pracy wodą morską. Od- 
pompowanie wody z komór po- 
woduje samoczynne wypłynięcie 
kotwicy na powierzchnię mo- 
rza. 

Wyciągnięcie tradycyjnej ko- 
੧੧੧੮੪ z dna morskiego pokrytego 
ławicami korali jest bardzo Irud- 
ne i kończy się zazwyczaj ut- 
waniem łańcucha kotwicznego. 
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PLASTYCZNA STAL 


Specjaliści radzieccy opraco- 
wali technologię produkcji no- 
wego gatunku stali charaktery- 
zującej się dużą plastycznością. 
Stal ła znajdzie zasłosowa! 
między innymi przy wytwarzaniu 
kordu metalowego do opon sa- 
mochodowych. Trwałość opon z 
nowym kordem wzrasła aż o 
80%. E 









CIEPŁO ZA DARMO 


Burmistrz małego miasteczka 
znajdującego się na _ islandzkiej 
wyspie HEIMAY, której 4 łata te- 
mu zagrażał wybuch wulkanu, 
planuje budowę centralnego sys- 
łemu ogrzewczego. Ogrzewanie 
budynków nie wymaga budowy 
żadnej kotłowni. 

Ciepło pobierane będzie z... 
ziemi. Wystarczy ułożyć przewo- 
dy zasilające w ziemi na głębo- 
kości zaledwie 3 m, gdzie tem- 
perałura waha się w granicach 
od plus 150 do plus 400°C. 

Ogrzewanie działać będzie ca- 
ły rok i w dodałku za darmo. 








ŁĄCZNOŚĆ 
DLA GŁUCHONIEMYCH 


W Szwecji opracowano ory- 
ginalny system łączności prze- 
znaczony dla głuchoniemych. Sy- 
lem polega na przekazywaniu 
na odległość znaków aliabelu 
Braille'a. Każdy z abonentów po- 
siada miniałurowy aparat wypo- 
sażony w 6-cyfrowy układ kla- 
wiszowy, kłóry służy do wywo- 
ływania rozmówcy, oraz wibrałor 
spełniający rolę dzwonka w te- 
lefonie. 

Informacje są przekazywane w 
posłaci zapisu Braille'a, nanoszo- 
nego aułomałycznie na papiero- 
wej taśmie wysuwającej się za- 
paratu. 








URAN NA DNIE 
MORZA CZARNEGO 


Zachodnioniemiecki uczony 
Egon T. Degens odkryt na dnie 
Morza Czarnego bogate pokła- 
dy obumarłego planktonu zawi 
rającego duże ilości poszukiwa- 
nego uranu. 

Zasoby ocenione są na 7 mln 
ton w przeliczeniu na tlenek 
uranu. 

Z uwagi na głębokie zalega- 
nie pokładów (od 100 do 2100 m 
poniżej powierzchni morza) ich 
eksploatacja wydaje się obecnie 
nieekonomiczna. 





| 








jące się listewki, a paskami blachy — 
schodzące się pod kątem listewki po- 
przeczne. Całe to okucie okręcamy cia- 
sno mocną nicią i wzmacniamy klejem. 

Przystępujemy teraz do montowania la- 
tawca. Zakładamy skuwki flamastrów 
przytwierdzone do żyłki i płata folii na 
końcu listewek poprzecznych. Otwór, któ- 
ry wycinamy w folii, powinien się znaleźć 
nad okuciem. Okucie to powinno przejść 
przez otwór w folii tak, aby możliwe było 
wsunięcie listewki podłużnej. Na jej koń- 
cach zakładamy skuwki flamastrów po- 
łączone płatem folii. 


KAGIK KONSTRUKTOTA 


LATAWIEC STEROWANY 


W numerze czerwcowym podaliśmy 
prosty sposób samodzielnego wykonania 
składanego latawca. Tym razem propo- 
nujemy wam zbudowanie bardzo podob- 
nego w konstrukcji latawca sterowanego, 
który też daje się składać. Latawiec ten 
dzięki zaczepieniu dwóch linek holow- 
niczych może wykonywać w powietrzu 
różne ewolucje: zakręty, koła i spirale w 
lewą lub prawą stronę. Sterujemy nim 
ściągając trzymane w rękach dwie nie- 
zależne linki prowadzące do ramion la- 
tawca. 


M 


EE 


Z żyłki wędkarskiej robimy dwie uzdy; 
ich końce przywiązujemy do dolnej skuw- 
ki listwy podłużnej i do listewek po- 
przecznych, w połowie ich długości. Do 
tych uzd, w miejscu oznaczonym na ry- 
sunku, przywiązujemy z kolei końce linek 
holowniczych (z żyłki wędkarskiej). Linki 
te muszą być jednakowej długości, na 
przykład 50 m. 

Do dolnej skuwki mocujemy również 
ogon latawca. Robimy go z długich 
wstążek lub sznurka, do którego przycze- 
piamy kokardki. 

Latawiec wypuszczamy pod wiatr. Po 
rozwinięciu całej długości linek holo- 
wniczych rozpoczynamy sterowanie. 


KRZYSZTOF CHORZEWSKI 


Sterowany latawiec wytwarza seryjnie 
angielska firma sprzętu sportowo-zabaw- 
karskiego The Frisbee Company Ltd., przy 
czym szkielet robi z pręcików z włókna 
szklanego i stosuje przyklejone do folii 
okucia mocujące. 

Naszą konstrukcję musimy nieco zmie- 
nić tak, żebyśmy mogli wykonać latawiec 
samodzielnie z dostępnych nam materia- 
łów. A więc szkielet robimy z listewek. Za- 
miast okuć zastosujemy żyłkę ze skuw- 
kami od flamastrów, nanizanymi na nią 
i przywiązanymi w miejscach, w których 
kończą się skrzyżowane listewki szkieletu. 
(Sposób wykonania opisałem szczegó- 
łowo przy omawianiu latawca składane- 
go). 

Drutem grubości 1 mm, odpowiednio 
wygiętym (patrz rysunek), łączymy krzyżu- 
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Ale to jeszcze nie wszystko. Pozostaje 
do zrobienia nieco trudniejsza rzecz. W 
blaszanej zakrętce słoika wywiercamy ot- 
wór o średnicy ok. 1 cm, w który wsuwa- 
my kilkucentymetrową rurkę odciętą z o- 
budowy zużytego długopisu. Aby rurka 
mocno i szczelnie tkwiła w otworze, nale- 
ży ją kilkakrotnie pośrodku owinąć przy- 
lepcem. Na koniec tej rurki nakładamy 
rurkę plastykową lub gumową długości 
ok. 50 cm, a z kolei w jej koniec wsuwa- 
my koniec gumowej gruszki. 

Po nałożeniu zakrętki na słoik i ścięciu 
gruszki powstanie wewnątrz słoika nad- 
ciśnienie, powietrze zawarte w piłeczce 
zmniejszy swą objętość i nasz batyskaf 
zacznie się zanurzać. Ewentualne nie- 
szczelności w otworku noleży zalać la- 
kiem lub stearynq. 

Zabawę z batyskafem można urozmai- 
cić. W tym celu końce drucika, na któ- 
rym wisi balast, zaginamy tak, aby two- 
rzyły rodzaj kotwiczki. Na dno słoika sy- 
piemy nieco żwiru i drobnych kamy- 
ków, po czym wrzucamy kilka wyciętych 
ze sztywnego plastyku kółeczek. Teraz 
możemy przeprowadzać konkursy zręcz- 
ności, polegające na wyławianiu kółeczek 
z dna słoika; zaczepiamy je kotwiczką, 
odpowiednio manewrując słoikiem i re- 
gulując ciśnienie. W. W. 


BATYSKAF W ... SŁOIKU 


Tę interesującą zabawkę możemy wy- 
konać z łatwo osiągalnych materiałów: 
kawałka rurki gumowej lub plastykowej 
po zużytym długopisie, odcinka przylep- 
ca, gruszki gumowej, pingpongowej pi- 
łeczki, plasteliny, drucika, słoika z zakręt- 
ką (wysokiego). 

Zaczniemy od obciążenia piłeczki 
pingpongowej plastelinq. Aby plastelina 
nie odpadła od piłeczki, najlepiej jest 
przekłuć piłeczkę w dwóch blisko siebie 
położonych punktach i przeciągnąć 
przez nie drucik, który następnie można 
oblepić plasteliną. Sprawdzamy teraz za- 
nurzenie piłeczki w misce z wodą i dole- 
piamy lub odejmujemy nieco plastelino- 
wego balastu, aby tylko sam wierzch pi- 
łeczki wystawał ponad powierzchnię wo- 
dy. lgłą lub gwożdzikiem nakłuwamy 
kilkakrotnie piłeczkę od spodu, czyli od 
strony obciążonej. 

Nasz batyskaf jest gotów do wodowa- 
nia w słoju. 











Kol. MAREK KUROWSKI, lat 15, Plac Wolności 7, 88-300 
Mogilno — 2 silniczki elektryczne 4,5V, luine numery 
„Skrzydlatej Polski” oraz plany modelarski 

k na tematy modelarstwa lotniczego i 
plarzy „Małego Modei 

kolegami mającymi tal 








st d grem- 
ja”. Nawiqie korespondencję 1 
some zainteresowania. 


Kol. JACEK KACPRZAK, lat 13, ul. ks. Roboty 80, 44-226 
ltowice — za znaczki pocztowe, gniazdko 5-nóżkó- 
we oraz wtyczki: głośnikową i 5-nóżkową, odstąpi różne 
czasopisma, silniczek 4,5 V oraz miniaturowy dzwonek. 















Kol. KRZYSZTOF RAK, lot 13, ul. Stawki 21 m 23, 01-040 
Warszawa — chcialby korespondować z koleżankami iko- 
legami interesującymi się f 








Kol, TOMASZ BUBIAK, 1੦੧ 15, ul. Matejki 247/1, 32-510 
się motoryzacją i elektroniką; po- 













dzwonkowego, diody BYP 40 
tranzystora BC 211, Do wymiany pr cza róż 
radiotechniczne, silniczek 4,5 V, znaczki pocztowe 


ty rapalczane i prospekty samochodow. 


Kol. PAWEŁ PERCHEL, lat 14, ul. H 

silniczek 4,5V, nak 
oraz _ różne elektroniczne 
Miniaturowe lotnictwo", „Budo: 
a takie broszurki z serii „Zrób 





ika 6/63, 27-200 







Kol, GRZEGORZ KUBUS, lat 16, ul. Piotra Skargi 28/2, 

71-423 Szczecin — poszukuje kilkunastu numerów „Małego 

Modelorzo” z lat 1960—1975, Do wymiany przeznacza s 

nizki: 4,5 V, 22 V | do adapteru, pręt ferrytowy, Ven 

story, diody, słuchawkę telefoniczną oror broszurkę pt. 
lorcerski radiotelefon »Szpak«"”. 


Kol. JACEK PISKORZ, 
wy Sącz — jest 3684 
zbiera znaczki poczte! 














lat 12, ul. Bieruta 12/5, 33-300 No: 
ym modelartem i radioamato: 
dt korespondować x kol 











Kol. IRENEUSZ HRYNIEWICKI, lat 16, ul. Sportowa 1 
m 23, 16-020 Czarna Białostocka — za ksiąikę Stefana 
Śmolisa pt. „Kolejnictwo”* oraz plany, katologi i broszurki 
dotyczące budowy makiet kolejowych, odstąpi 45 numerów 
„Kalejdoskopu Techniki”, a takie stare monety i bank- 
noty. 


Kol. ROMUALD CZAJKA, lat 15, ul. Marchlewskiego 5/27, 
82-300 Elbląg — interesuje się elektroniką i radiotechni 
za luine numery czasopisma „Krótkofalowieć i Radioami 
tor i książki x tej dziedziny 
techniczne odda spor 
z lat 19: 
pitan Żbik: 














(alejdoskopu Techni 
-78, ciekawe czasopisma i broszurki z sei 













1977 oferuje inne numery 
„Atomowy okręt 





„Słynne polskie szybowce! 


Kol. CEZARY WIELGÓRSKI, lat 13, 
08-110 Siedlce — w zamian za książki Janusza Woj 
` „Nowoczesne zabawki” i „Zdalne kiero- 
wanie modelami” odstąpi lampę rowerową, reflektor eet. 
my o mocy 9V, sluchawki telefoniczne orax książki przy- 
godowe. 


Kol. ANDRZEJ KOPACZ, lat 14, ul. Dzierżyńskiego 19/26, 





| M. Nowotki 2, 

















24-100 Puławy — za aparat fotograficzny „Ami” odda spi 
ro numerów „Kalejdoskopu Technii „Mlodego Techni- 
ilniczek elektryczn) <zęici radiotech- 








broszurki x 





„ stare monety 





Kol. WITOLD GUZIEL, lat 15, ul. Wolności 357/2, 41-800 
Zabrze — poszukuje tranzystorów: ASY 34-37 i TG 70, orar 
glośnika 54. Do wymiany przeznocza roczniki „Kolejde 
skopu Techniki" + lat 1972—1975, różne czężci radiowe, si 
niczek elektryczny 4,5 V, znaczki pocztowe | ciekawe ksi 
ki. 









Kol. PAWEŁ BRES, lat 15, ul. Mazurska 3/19, 11-400 Kę- 
trryn — wymieni woltomierz 1-6 V, wkladi 
CS, luine numery ,, p 





alejdoskopu Techniki 
szurki na głowicę uniwersalną do magnetofonu tranzystora 
wego, mikrofonowy glośnik typu MSD 2-1, uklad scalony 
MAA 115 lub 125,145 oraz tranzystor AD 365. 
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UWAGA! Listy do redakcji pi <zyłelnie. Podajcie 10- 
wsie — oprócz imienia i nazwiska oroz miejsca zamiest- 
kania — również klasę i adres szkoły, do której uczęsi- 
czat 











Kol. TADEUSZ BIAŁEK, lat 14, ul. Klonowa 5c/35, 32-511 
Jaworzno 3 — w zamian za pięć numerów „Kalejdoskopu 
Techniki” (1, 2, 3, 6 | 7 z 1977 r.), odda inne numery te- 
go czasopisma. 


Kol. ZYGMUNT SROCZYŃSKI, lat 15, ul. Sobieskiego 
32a m. 1, 41-800 Zabrze — silnik od adapteru ora: mikro- 
ton magnetofonowy MDU VII ieni na ksiąikę na 
tematy radiotechniczne, a takie broszurki z serii „Zrób to 
som” pł: Elektrycy pilot i Harcerski radiotelefon 
„Szpok”. 


Kol. KRZYSZTOF KRZEMIANOWSKI, lat 16, ul. Kasztano- 
wa 24/15, 53-125 Wroclaw — odstąpi m. innymi silnik 
net: aparat fotograficzny „Atiks”, gitarę w zamian 
e silnik spalinowy do roweru lub magnetofon kasetowy. 


Kol. ROMUALD CZAJKA, lat 15, ul. Marchlewskiego 
5/27, Elbląg — interesuje się elektroniką i radiotechniką. 
Za luine numery „Radioamotora” | ksiąiki z interesującej 
go dziedziny oraz różne części radiotechniczne odda wiele 
ciekawych broszur i czasopism — między innymi kilkana- 
ście numerów „Kalejdoskopu Techi — a tokie zbiór 
inacików pocztowych. 


Kol. MAREK GOŁAWCZYŃSKI, 
m 4, 68-130 Gozdnica — wymi: 
zystorowe oraz liczne części ras 
























ul. Świererewskiego 24 
uszkodzone radio tron- 
iotechniczne na magneto- 

















fon kasetowy lub inny wraz z wyposażeniem. 
Kol. PIOTR MYSZKIER, lat 15, ul. Kotlarska 2 m. 1, 
50-150 Wroclaw „Lubię  majsterkować' 










e artykuły, plakaty itp. e 
je się chemią i fotografią, 
pondencję z kolegami o podobnych 


zainteresowaniach. 


Kol. STANISŁAW OSTAPOWICZ, ul. Partyzantów 10/15, 
24-100 Puławy — odda młodszym kolegom roczniki Hen: 
zontów Techniki dla Dzieci” z lat 1969 — 1970 oraz „Ka- 
lejdoskopu Techniki” z lat 1971 — 1975, a takie lużne nu- 
mery „ABC Techniki” i _„Terminarza  Mojsterkowicz 
Chciałby za to otrzymać stare monety. 














Kol. PIOTR MACKIEWICZ, ui. Orla 4/26, 75-727 Koszalin 
— poszukuje książek J. Wojciechowskiego {pt.: Nowoc: 
sne zabawki. Elektronika w domu, w pracy i w szkole, Jok 
zbudować kierowany radiem model, Pies elektroniczny 
i inne ciekawe modele), a takie ogniw fotoelektrycznych; 
w zamian odda silniczki elektryczne 4,5 V oraz luine nu- 
mery czasopism technicznych. 


Kol. ZDZISŁAW DZIAMARA, 
ce — za silniczek spalinowy do modeli latających, 
czek elektryczny 4,5 V, broszurkę pt. „Miniaturowe od- 
biórniki tranzystorowe", lużne numery „Kalejdoskopu Te- 

1 lat 1976 — 1578 odstąpi różne części radiotech- 


























Kol. JAROSŁAW PONIKIEWICZ, lat 14, ul. Kniewskiego 
00 Kolobrzeg — lużne numery „Kalejdoskopu Te- 
i” x lat 1976—1977 wymieni na dwa numery „Malego 
Modelarze” (10) 1975, (2) 












DOMOWE DOŚWIADCZENIA Z FIZYKI 








nad 10096 (a taki jest nd pewno: w 
szkolnej pracowni fizycznej), ło łatwo 
mógłbyś .się naocznie przekonać, czy Wo- 
da w ` mniejszym. naczyniu może się 
ogrzać do temperatury wrzenia, Jesli jed- 
nak z jakichś względów nie możesz tego 
pomiaru wykonać w szkole, musisz 200- 
fać swemu. rozsądkowi. Możesz bowiem 


odpowiedziami na poprzednie pytania, 
idąc jednak dalej, możesz z tego do- 

świadczenia wyciągnąć praktyczny wnio“ 

sek: jak przegotować mleko, by beż pil: 

nowania go nie wykipiało? t 
Wykonaj. to: doświadcze 

nad pytaniami, któ! e 


Omówienie doświadczenia; 


Płomień ogrzewa dno większego gam 
ka, od opływającego garnek ciepłego ` 
powietrza ogrzewają się, też boczne 
ścianki większego garnka, Od dna 1 bo: 
cinych. ścianek ogrzewa się woda iw nd- 
czyniu. lej temperatura rosnie, rośnie, aż 
wreszcie woda . osiąga ` temperaturę 


WRZE CZY NIE? 


Każdy. 2 nas widział gotującą się wodę, 
zapewne też każdy widział, jak się gotuje 
mleko. W obu cieczach podczas wrzenia 
tworzą się w ich wnęttzu pęcherzyki pa- 
ry, dzięki czemu wrząca woda bulgocze, 
a mleko po prostu kipi. Czy można wodę 
zagotować tak, by nie bulgotałaż Oto 

roste. doświadczenie, które możesz wy- 
(6੧੦੬ w domu. 8660 do tego potrzebne 
dwa garnki, trochę wody, no i oczywiście 
EE w obchodzeniu się z kuchen- 
6. 

Garnki trzeba wybrać takie, aby jeden 
mieścił się. w drugim, a jednocześnie ten 
mniejszy opierał się uchami na krawędzi 
większego, jak to ilustruje rysunek. Do ੦- 
bydwu garnków nalewamy wody do jed- 
nakowej wysokości i cały nasz zestaw 
stawiamy na ogniu. Teraz trzeba uzbroić 
się w cierpliwość, Wreszcie woda w więk- 
szym garnku zaczyna wrzeć. Wrze i wrze. 
Ale w mniejszym garnku jest spokojna, ni 
śladu gwałtownego powstawania pęche- 
rzy pary. Małe pęcherzyki będą powsta- 
wać, w niczym jednak nie będzie to przy- 
pominało wrzenia. 

| teraz pytania dla dociekliwych: dla- 
czego woda w mniejszym garnku nie 
wrze? Czyżby nie można jej było w taki 
sposób przegotować? A jeśli można jej 
temperaturę podnieść do 100°C, ło jak 
się o tym przekonać? ` 

Otóż to: Gdybyś dysponował odpowie- 
dnim termometrem, ze skalą nieco po- 

























































tak będzie, czy nie, decyduje nie samo: 
wrzenie, tylko to, czy osiągnęła ona tem- 
peraturę 10056: 

Z tych samych powodów mleko w na: 
czyniu wewnętrznym wrzeć nie będzie 
(a więc też nie wykipi), a mimo to będzie 
przegotowane. 

ZBIGNIEW PŁOCHOCKI 


10096 i zaczyna wrzeć. Teraz- energia 
cieplna dostarczana przez płomień jest 
użytkowana na intensywne parowanie 
wody. w warunkach wrzenia; jej tempe- 

੧੧009 dalej już nie wzrasta. 

A co się dalej dzieje w mniejszym 
garnkuę Od gorącej wody w większym 
garnku ogrzewa się mniejsze naczynie, a 
od niego — zawarta w nim woda. 
Z chwilą gdy woda w naczyniu większym 
osiągnie temperaturę 100%C, do takiej 
„samej temperatury ogrieje się garnek 
wewnętrzny, a więć takie zawarta w 
nim woda, Do wyższej temperatury na- 
ie wewnętrzne ogrzać się nie może, 
czego, skoro ogrzewa je woda, 
której temperatura nie przekracza 10026. 
Na niższej temperaturze garnek wewnę- 
trzny „zatrzymać się" też nie może, bo. 
jest cały czas ogrzewany przez wrzącą 
wodę: Tak rozumując dojdziemy do wnio- 
sku, że wada w wewnętrznym naczyniu 
też musi się ogrzać do temperatury wrze- 
nia, Dlaczego więc nie wrze? 

Jak już powiedziałem, wrzenie wymaga 
nie, tylko doprowadzenia cieczy do jej 
temperatury wrze też dalszego 
dostarczania energi plnej, której ko- 
sztem powstają bum pęcherzyki pary. 
W naszym układzie jest spełniony tylko 
pierwszy warunek. Woda osiąga w mniej- 
szym naczyniu temperaturę 10026, ੦੬ 
więcej energii cieplnej już nie otrzymuje, 
gdyż garnek ma dokładnie taką samą 
temperaturę, u przepływ energii w formie 
ciepła jest możliwy tylko wtedy, gdy ist- 
nieje, różnica: temperatury. Garnek zew- 
nętrzny jest nieco cieplejszy niż wrząca w 
nim woda (i tylko dlatego woda może 
w nim wrzeć), gdyż ogrzewają go jeszcze 
gorętsze gazy: . Natomiast garnek we: 
wnętrzny ma temperaturę dokładnie rów- 

temperaturze otaczającej go. cieczy,‏ חי 
dlatego zawartej w nim wodzie nie może‏ 
przekazywać więcej: energii cieplnej, niż‏ 
jej potrzeba do podniesienia temperatury‏ 
tej wody do 100°C.‏ 









Wodą w naczyniu. wew- 
ńętrznym będzie więc prze- 
gotowana, gdyż o tym, czy 


KEE LO E Ee et Eeer TE ee Che TĘ : “੩੩੬੦” ו‎ _ 2 OD RZ A [O R KZ ZZ KE O Z Z OE O EPO CR A ŚCIE 








spokojnie i dokładnie przygotować pro- 
gram dla maszyny cyfrowej, która — jak 
wiemy — działa bardzo szybko. Na ry- 
sunku 3 jest pokazany odcinek taśmy, na 
którym wyperforowano działanie 3+4. 
Jest to oczywiście taśma przygotowana 
dla naszego elektronicznego sumatora 


l 





Sprężysty styk czytnika taśmy 


(omówionego w poprzednich odcinkach), 
który już „wewnętrznie” jest przewidzia- 
ny do dodawania impulsów. Zaintereso- 
wani tym zagadnieniem mogą sobie sami 
przygotować tego rodzaju taśmę za po- 
mocą na przykład zwykłego dziurkacza 
biurowego. Między stykami czytnika (wy- 
konanego w dowolny sposób według 
schematu elektrycznego na rys. 2) taśmę 
można przeciągać ręcznie. Oczywiście 
czytniki z prawdziwego zdarzenia są wy- 





PROGRAM NA TAŚMIE 


Wiemy już, jak tranzystory zliczają im- 
pulsy, jak niezbyt skomplikowane układy 
elektroniczne potrafią dodawać, mnożyć, 
dzielić itp. W naszych przykładach wy- 
twarzaliśmy odpowiednie impulsy elektry- 
czne po prostu ręcznie, za pomocą pry- 
mitywnego styku. Jest rzeczą oczywistą, 
że w dużych „mózgach elektronowych” 
(maszynach cyfrowych) takie prymitywne 
metody nie mogą być stosowane. Jednym 
z najbardziej znanych sposobów jest 
przygotowanie odpowiedniego programu 
na taśmie perforowanej . Taśma taka 
(najczęściej papierowa) jest następnie 
wprowadzana do urządzenia, zwanego 
czytnikiem. Układ ten „czyta” taśmę i wy- 
twarza impulsy elektryczne na niej zapro- 
gramowane. 

Czytnik jest urządzeniem nader pros- 
tym. Jego podstawowy element — to 
sprężynujący styk współpracujący z po- 
pierową taśmą (rys. 1). Taśma, przesuwa- 
na z pewną prędkością pomiędzy dwoma 
metalowymi elementami, nie dopuszcza 
do ich zwarcia. Gdy jednak w taśmie wy- 
tniemy mały otwór, wówczas sprężynują- 
cy (na rysunku górnym) element „wpada” 
w wycięcie i przez krótką chwilę dotyka 


o a) 


Chwilowe zwarcie słyku czytnika powoduje powstanie impulsu elektrycznego na wyjściu czyłnika 


posażone w mechaniczny napęd taśmy 
(podobnie jak napędzana jest taśma na 
przykład w magnetofonie). 

Zastosowanie czytnika i taśmy perforo- 


metalowej płytki podstawy. Powoduje to 


` zwarcie w obwodzie i powstanie impulsu 


elektrycznego na wejściu czytnika (rys. 2). 
Odpowiednio perforując taśmę można 
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się otwory. Dalej sprawa jest już prosta: 
wystarczy zastosować na przykład foto- 
komórkę, aby zmienić impulsy świetlne 
na elektryczne. 

Czytnik fotoelektryczny nie niszczy ta- 
śmy. A przede wszystkim może pracować 
z dużo większą prędkością, dzięki temu 
że, w odróżnieniu od mechanicznego ru- 






do maszyny 


fotokomórka 
cyfrowej 


Zasada działania czytnika fotoelektrycznego 


chomego styku, promień świetlny nie pod- 
lega prawom bezwładności. Toteż wszyst- 
kie współczesne czytniki, współpracujące 
z szybkimi maszynami elektronicznymi, są 
czytnikami fotoelektrycznymi. 


KONRAD WIDELSKI 


wanej jest znacznym postępem w stosun- 
ku do naszej dawnej praktyki wytwarza- 
nia impulsów elektrycznych za pomocą 
prymitywnego styku. Nietrudno jednak 





Odcinek taśmy perforowanej do prostego suma- 
tora 


się domyślić, że słaba, papierowa taśma 
może przesuwać się niezbyt szybko i do 
tego nie za długo. Zostanie ona prędzej 
czy później „zdarta” przez ślizgający się 
po niej sprężynujący kontakt. A przecież 
przygotowanie taśmy jest kłopotliwe i 
pracochłonne. Dlatego właśnie w nowo- 
czesnych czytnikach jest stosowana inna 
metoda odczytu, zwana metodą fotoelek- 
tryczną. Polega ona na zastosowaniu za- 
miast sprężynującego kontaktu promie- 
nia światła, który pada na taśmę. Gdy 
jednak jest ona perforowana (rys. 4), 
wówczas uzyskujemy impulsy świetlne 
przenikające przez kolejno przesuwające 
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Nagrody — gry — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w nt 6/78 włosowali: G. Bardadyn, 
Wrocław; Artur Jędrusyna, Tarnowskie Góry; Hertert Kowalczyk, Koszalin; Marek Rosowski, Wrocław; 
Jerzy Ziaja, Sieraków Śl. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w drodze losowania otrzymują: Jacek Baszak, Lublin; Piotr 
Bornstedt, Bielsko-Biała; Krzyszto! Chorościn, Gdańsk-Oliwa; B. Dadyński, Kędzierzyn; Jacek Grabowski, 
Krynica-Zdrój; Marek Kalmarczyk, Gdańsk; Leszek Madeja, Olsztyn; Ludwik Marszałek, Krotoszyn; Da- 
riusz Obuch, Lublin; Wiesław Szczęsny, Chojnic: 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 1 — A, B; 2 — A, B, C, D, E, F; 3 — A, B, C, D; 4 — C, D, E, F; 
5— A,B,C, D 














Wojciech ੧੦851, Gdańsk-Oliwo >> 


Bożena Jaworska, lat 10, Gdansk-Oliwo M N. Arcyboszewa, 13 lat, ZSRR 





Śtasik Bondar, 13 lat, ZSRR Jaroslaw Pioniuk, 7 lat, ZSRR שר‎ 











W dniu 10 lipca br. w Klubie Prasy Technicznej w Warszawie odbyło się uroczyste 
otwarcie wystawy nagrodzonych i wyróżnionych prac plastycznych przysłanych na nasz 
| konkurs pn. „Kosmonautyka za 20 lat". Otwarcie wystawy zbiegło się z historycz- 
/ SE wydarzeniem — wyprawą w kosmos pierwszego Polaka, Mirosława Hermaszew- 
skiego. 

Na tej niezwykle barwnej wystawie pokazaliśmy kilkadziesiąt najciekawszych prac 
dzieci polskich i radzieckich. Wszystkie one dotyczą oczywiście kosmonautyki, bo taki 
był temat konkursu. Ale jakże daleko potrafiła sięgnąć wyobraźnia młodych twórców 
: । jak głęboko i wszechstronnie zostały przez nich potraktowane problemy kosmonautyki. 
Projekty konstrukcyjne pokazują na przykład rozwiązania komunikacyjne pomiędzy pla- 
T netami przy zastosowaniu elastycznych tuneli, pojazdy osiągające prędkości światła, 
1 budowę potężnych baz-miast na obcych planetach. Podobnie wizje plastyczne przed- 
7 stawiają między innymi współpracę kosmonautów różnych narodowości, ratownictwo 
/ kosmiczne, życie na odległych planetach, budowę sztucznych słońc, realizację nauko- 
2 wych eksperymentów kosmicznych i wiele, wiele innych problemów związanych z opo- 
| nowaniem kosmosu. A wszystkie propozycje często wręcz zaskakują świeżością spojrze- 
nia, zarówno pod względem tematycznym, jak i plastycznym. 

Fragmenty wystawy przedstawiła także w swoim programie telewizja i kronika filmo- 
wa, a radio nadało reportaż dźwiękowy. 

Wystawa będzie czynna do końca września, tak że wszyscy chętni będą mogli ją 
obejrzeć. 
| Na sąsiedniej stronie zamieściliśmy kilka prac z wystawy. 














SPIS TREŚCI: 

1. W pradawnej Polsce. — 2. Jak wygląda współczesny 16861. — 3. Machefi i... kapryśny batyskat. — 4. 
Chemia: Tlen pierwiastek życia, — 5. Ze świała. — 6. Kącik konstrukjora: Latawioc słorowany. Batyskaf 
w słoiku. — 7. Skrzynka poczłowa. — 8. Domowo doświadczenia z fizyki. — 9. Elekironiczne 1+1=? 
Program na taśmie. — 10. Konkurs. 





PISMEM NR 4=-5521 CZA$-5/71 Z DNIA 23. VII. 71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY | SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKOŁ 
PODSTAWOWYCH. 





Wzory zabawek podane w kąciku konstruktora zastrzeżone. Produkcja mosowa wyłącznie za zgodą redakcji 























KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży 
redaguje kolegium: 

inż. Józeł Beck, nigr tija Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara 

Waglewska (sekrelarz redakcji), mgr Inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), 

mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 

W. Wajnert. 
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TECHNICZNYCH 
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1yjmują oddziały RSW „Prasa-Ksiątka-Ruch** i urzędy pocztowe, 
deckt uspolocznionej, instytucje, organizacje i wszelkiogo rodzaju zakłady pracy zama 
erate w miojscowych oddzialach RSW „Praso-Ksiqżka-Ruch”, w miojscowościach 1ał, 
ma oddzialów — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidualni oplacoją prenumeratę 
RR urzędach pocztowych i u doręczycieli. 
Przedplaty są przyjmowane w terminach; 
— do 25 listopada — na rok następny, | kwartal, | półrocze 
— do 10 marca — na Il kwartał 
— na Ill kwartal i Il półrocze 

Wind RSW „Prasa-Ksiqżko-Ruch'', Centrala Kolport 
iem wysyłki 1a granicę przyjmuje rasa-Ksiqżko-Ruch'', Centrala Kolporta- 
CS. SE, E konto: PKO m 1531-71 w torminach oD. 
'enumerata ze zleceniem wysyłki za gronicą jest droższa od 
dawców indywidualnych i o 100 e, dla zlecających instytucji 












Prenumerotę ze zlec: 
i Wydawnictw, ul. Towarowa 
wiqzujących dla prenumeraty krajowej. 
prenumeraty krajowej o 50:/- dla zleci 
i zakladów pracy. 

Cena prenumeraty krajowej wynosi: 
= kwartalna — d 12— — póltocina — d 24,— — roczna — 1l 
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Adres redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tel. 21-21-12, Korespondencję adresować należy: 
rszawa 1, skrytka a 1004, kod 00-950 
Druk: PZGRSW „Prasa-Ksiqżka-Ruch" Katowice 2957/78 W-14. 
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widzicie różne typy zamków: elektryczny, pneuma- 

YALE, magnetyczny i błyskawiczny. Zadaniem Wa- 

3900016616, gdzie jaki rodzaj zamka się słosuje. 

nadeżlą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w loso- 

min nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania 

się następnego (poid: wego) numeru „Kalejdoskopu Techni w kioskach 

„Ruchu”. Kupon konkursowy, wydrukowany wewn: numeru, należy odciąć i na- 

kleić na kartę pocztową z rozwiązani Odpowiedzi bez kuponu nie bi udzialu 
w losowaniu nagród. Adresować nal Redakcja „Kalejdoskopu Techi 


Na ilustracjach 
tyczny, kulkowy, 


szawa 00-950, skrytka pocztowa 1004, koniecznie z dopiskiem „konkurs'”. 








